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U rak ów  6  grudnia.
Stosownie do statutu Towarzystwa Dobroczyn­

ności , wybory na członków do W ydziałów tu­
dzież na urzędników płatnych Towarzystwa od­
być się mają w piątek o godzinie lOtej rano. 
Członkowie stali to jest opłacający regularnie 
ofiarowaną dobrowolnie przez siebie składkę ro­
czną, lub ci którzy wnieśli jednorazową składkę 
odpowiadającą skapitalizowanej najmniejszej opła­
cie corocznej, mają prawo głosowania. Liczba 
ich nie jest nader wielka, bo lubo nie można 
mieszkańców Krakowa posądzać o brak uczuć 
ludzkości, wszakże znaczna ilość różnych zakła­
dów dobroczynnych jakiemi miasto nasze się 
szczyci, rozdrabnia te szlachetne usiłowania w 
niesieniu ulgi cierpiącej ludzkości, a nadto, po­
wiedzmy wyraźnie, iż kilkoletnie niedbałe admi­
nistrowanie funduszów7 przeznaczonych na wspar­
cie starców, kalek i sierot, odstrychnęło wiele 
zacnych dobroczyńców od udziału w niesieniu 
ofiar marnie trwonionych. Tym sposobem zma­
la ła  liczba dawców, nie przybywało nowych, a 
fundusze Towarzystwa uszczuplone utratą lokalu 
dawniej darmego n a  pomieszczenie chorych, po­
żarem 1850 r., a nadto wykazanym brakiem ka­
sy, W ober znacznie wyższych cen wiktuałów, 
z trudnością odpowiadały potrzebom, a tern mniej 
nie dozwalały myśleć o zamierzonej budowie do­
mu na pomieszczenie zakładów Towarzystwa, lub 
O rozwinięciu czynności Towarzystwa czy to pod 
względem ulepszeń, czy też pomnożenia liczby 
biednych szukających przytułku. Energicznemu 
dopiero zarządowi obecnego Prezesa Towarzy­
stwa, b. senatora p. Hoszowskiego i gorliwości 
większej części członków teraźniejszego składu 
Hady, zawdzięczać należy porządek, oszczędność, 
ścisłość rachunkowości i troskliwość o fundusze 
Towarzystwa, tak iż w krótkim tym czasie, po­
mimo tylu dotkliwych klęsk i strat, majątek To­
warzystwa w zró sł, a byt ubogich pod jego o- 
pieką zostających, znacznie się polepszył; i nie- 
wątpimy, iż dobroczynna ta instytucya pod takim 
zarządem nie przestanie zbawiennych nadal nieść 
skutków, i z jednej strony dawać przytułek pra­
wdziwie ubogim a już do pracy niezdolnym, z

drugiej wyręczać gminę, na której leży obowią­
zek mieć staranie o wlasnyęf, swoich ubogich.

Dla tego do wyborów piątkowych znaczną 
przywiązujemy wagę i nie m<iżemy dość zalecić 
oględności w dawaniu kresek tak na członków 
Rady Towarzystwa jak i „a UI.z§(jnik0w pła­
tnych, to je s t, Sekretarza i Kassyera Towarzy­
stwa, jak skoro od osob na które wybory te pa­
dną, zależy wypełnianie (ak świętych obowiąz­
ków jakiemi jest opieka nad ubogimi i sierotami, 
owa wspaniała gałąź miłości bliźniego.

Ktokolwiek zapatrywał sjp spokojnie i bez­
stronnie na kolej jaką toczyła si„ sprawa W scho­
dnia , ten w wypowiedzeniu Wo;ny przez Turcya, 
widział bezwątpienia fakt ważny i bardzo, ale 
nie peremptoryczny. Fakt (en llie p o rz u c a ł  je ­
szcze sprawy zupełnie na 8*,ię wFojny. Ilie s{a_ 
m aj sporu „a samem tylko „ „ U  " f e t* . .  Do 
p ,,egocyacyj i układów dodawał wprawdzie 
drugie, pole wojny, przeważne ale nie wyłącza­
jące pierwszego. Powtarzane tylekroć a lea jac ta  
es tyczyło się sporu  ale me sprawy. Jeżeli 
s iony spor wiodące przeniosły się na plac boju, 
i próbowały sił pod Oltenicą, to strony mające 
udział w sprawie pozosiały na placu gdzie je 
utrzymuje główny interes Europy, to jest pokój. 
Do stron udział w sprawie mających liczymy zaś 
nie tylko mocarstwa należące do konferencyi wie­
deńskiej , ale nawet Ilossy^. i 'Vurcyq. J a k k o l ­
w iek  bow iem  fakt wypowiedzenia wojny rozdzie­
lił mocarstwa pośredniczące na mocarstwa o- 
świadczające aż do pewnego punktu neutralność,

( i mocarstwa aż do pewnego^ punktu sprzymie- 
, rzone, jakkolwiek wywołał między mocarstwami 
spór wiodącemi kroki nieprzyjacielskie, widzimy 
jednak ciągle w pierwszych usiłowania, w7 dru- 

| ich skłonność aby nieopuszczać ostatecznie sta­
nowiska na polu układów. Ta niepewność i je ­
żeli tak wyrazić się wolno, meokreślność poło­
żenia mocarstw w tej sprawie , a nawet owe sta­
nowisko podwójne, na pozór całkiem sprzeczne, 
jak pokój i w7ojna, w których Rossya i Turcya 
zostawać się wydają, nie zadziwiają nas wcale 
dla tych samych przyczyn, dla których nie dzi-

część LiTERieEu-AK i r m e m .
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(urywek z myśli o sztuce).

Obraz malowany na płótnie za pomocą fa rb , ma za­
pewne cel nie inny, jak  tylko przedstaw ić nam przed fl­
o ty , jedną scenę z rzeczyw istego św ia ta , ale i obudzić 
*  nas uczucie , o ile można podobne i rów ne tem u , ja ­
kie obecni tój scenie onego czasu doświadczyć mogl>.

Koło definicyi zakreślone w tyin sposobie, obejm ie nie 
t>lko obraz historyczny w ielkiego rozm iaru , mniemam, źe 
i pejzaż wykonany na m ałą sk a lę , w niem pomieścić się 
słusznie może.

Obraz pięknego pom ysłu p. Suchodolskiego na wysta­
n ie  naszój widziany, pow tórzy ł nam scenę z 17go wie­
k u , we w siS o k o łó w ce , w dniu , który poprzedzał Śmierć 
C zarnieckiego; ale i p łó tn o , k tóre daje nam widok na 
■Uorskie o k o , czy i nieprzedstaw ia nam przed oczy jedną 
•cenę z rzeczyw istego św ia ta , dostrzeżoną przez artystę, 
n  jego  w ędrów ce do Gór Karpackich? Atoli więcój in­
teresu  obudzi o b raz , który pow tórzy nam zdarzenie hi­
storyczne , taka bowiem scena z życia ludów, moment pe­
wien i jeden ubiegtój przeszłośoi stanow i, i niepowtórzy 
•*ę w ięcó j; przeciw nie widok okolicy, dostrzeżony przez

malarza w pownym dniu i godzinie w dniach innych, 
o tej porze widziany być może pow tórnie i stokrotnie. 
Znaczenie tego pejzażu i z tego naw et w zględu m niej- 
szem będzie m oże, jeżeli pejzaż postawimy na równi 
z rysunk iem , który daje nam linie i k sz tałt pewnych przed­
miotów na ziemi abstrahowanych od wszelkiego nań w pły­
w u , promieni i kolorów  św ia tła , ciep ła ,  pow ietrza i jego  
gazów , k tóre to żyw ioły opływaj^ce siem ię naszą kiedy 
zmienić mogą jd j b a rw ę , odmienny ta k ie  dają widok pa­
trzącem u nań artyście. Krajobraz za tśm , przedstawi nam 
pewną stronę ziem i, która je s t n iepokorną i trw a łą ; ale 
razem  oddaje i tę  ruchliwą grę światła i cien ia , pow ie- 
tp® , w ilgoci iw ap o ró w , a są to w a śn ie  jakby tony farb, 
z których każdy do obrazu wejść — w nim do harmonii 
złożyć się powinien. —  Ale jak ®kala tych tonów w na­
turze je st nader rozm aita tak i harmonia z nich w tym 
samym naw et punkcie ziemi jedna i ta sama nie będzie 
zaw sze; z przyczyny *e w saD)ym składzie tonów , ich 
do siebie stosunku i wzajemnera na s ,?bie oddziaływ a­
n iu , pow tórzenia .h .» i . . .  „r».vouścić nienodnhm.

wiły nas wprzódy wahania się dyplomacyi. Przy­
czyny te Staraliśmy aię wypL w o ie d  i  artyku­
le z i6września r .  b., zatem wypowie-
dżemem wojny; bo jak wtedy tak i dzisiaj spra­
wa Wschodnia, zdaje nam się uderzać w s t r o n ę  
do której polityka europejska nie jest wcale przy­
gotowaną, w stronę równowagi, przynosząc jej 
w dalszym rozwoju kwestyą terytoryalną.

Lecz mniejsza o nasz sposób widzenia: wspo­
mnieliśmy o nim tylko mimochodem. Rzeczą wa­
żną i pewną jest to, że sprawa z pola układów 
me zeszła. Ile zaś o nich wiadomo , a przynaj­
mniej o głównym kierunku, staramy się udzielać 
czytelnikom naszym, podając artykuły z Kores- 
pottdencyi Austryackiej, Timesa i innych g łó­
wniejszych dzienników. Pod tym względem ar­
tykuł w sobotnim numerze z Ućbatów podany 
był ważnym o tyle, że był o wiele dokładniej­
szy i jaśniejszy od innych. Korespondent nasz 
wiedeński prostuje dzisiaj niektóre podane w nim 
punkta, tyczące się stanowiska mocarstw między 
sobą. Zwracamy przeto na list ten uwagę czy­
telników. W szakże zdaje się, nie wchodząc cał­
kiem w stosunek państw składających dawniej 
konferencyą wiedeńską, że co do samej treści, 
sprawa na polu pokoju inną całkiem przybrała 
podstawę. Jest nią nie już ultimatum księcia Men- 
szykowa lub nota hr. Nesselrode, ale traktaty 
dawniejsze między T u rcy ą  a Rossyą zawarte. 
Uyfoby t o  już  niezmiernie ważną zmiana, tern wa­
żn iejszą , że według dzienników  zachodnich zda- 
wacby się mogło jakoby Anglia i Francya uwa­
żały te traktaty za zerwane faktem prowadzonej 
wojny. Jest to jedyny punkt który nieco wyra­
źniej przebija, wpośród mgły jaka wszelkie dy­
plomatyczne kroki w tej chwili otacza, a którą 
dzienniki mnóstwem pogłosek i domysłów jeszcze 
zagęścić usiłują. Pomimo też prawdopodobień­
stwa i tylokrotnych powtórzeń, bez jakowejś o- 
ficyalnej skazowki, nic dotąd jeszcze o istotnem 
sprawy Wschodniej położeniu, na polu które we­
dług nas równie ważne, a w tej chwili może 
nawet ważniejsze jest niż pole bitwy, z pewno­
ścią powiedzieć się nie da.

siebie stosunku i wzajemnero na a,ebie oddziaływ a- 
, pow tórzenia absolutnego PrzyPuśclć niepodobna. —  

Zdaje mi się zatóm , że pejzażysta nie będzie nam przed­
staw iał scenę rzeczyw istego świala > która się pow tarza 
01 Prz eciwnie przedstaw i nam może kilka widoków,
w których m e będzie pow tórzenia, chociaż te  widoki 
brane były w jednóm  miejscu. Przedmioty w szakże, któ­
re  głów nie ma na celu pejzaż, np. okolicę pewni)j gó r^  
zam ek , należą do natury nieruchom ej; to tłum aczy nam
dla  CZ6ffO z ł u d z e n i  lo b io  a n ra ffia  CieŻAli m U ła ra A l^
zam ek , należą do natury n ierucbcm ój; to tłum aczy nam 
dla czego z łu d zen ie , jakie «pr«wi* ( je ż e li m isterność

w wykonaniu dopom oże), to złudzenie mówię bywa zu­
p e łn e , uczuoie, k tóre obudzi, g łębsze będzie i więcój 
przylgnie do duszy, dla tego m oże, że nie je s t jed n o - 
chw .iow óm , ale trw ałóm . Zaś obraz h istoryczny staw ia 
nam ludzi w pewnym akcie ich życia w nL «  .» “  
duszy, ruchu c ia ła , w yrazie ob licz ., -  o f a C T a tó r y c z n y

d5,enTe7Dir .Py0rd ł T  r e jr‘ enie ° m am i> « *u P«<ne da z łu I  
s o b i z • m " 10CO “ P arzen iu  s ię ,  kiedy te  o -
w ciairłJi n in r  TCle,n danóm im przez a r ty s tę , widziemy 
tói c i L  nia f r 1’ która je s t negacyą życia śród 

noir ,ezK®ónój z sceną (niekiedy) gw arliw ą, na któ­
rą patrzym y, llluzya , (która nas ow ładnęła z razu) s ła -

10, P° d łu iszó j chwili mamy przed sobą tylko malowidło; 
nasze oko już  nje j e s t przewodnikiem w rażenia, które 
scena h istoryczna obudzić m ia ła ; służy nam tylko do czy­
nienia studiów  nad większóm lub mniejszóm misterstwem 
m alarza, i nie unosi nas przedmiot ob razu , ale dziwi lub 
obraża tegoż wykonanie. Nadmienić niema potrzeby, 
że pejzażowi do zrobienia efektu la cisza w łaśnie dopo­
m aga, równie jak ta ciągła nieruchom ość p rzedm io tów  
wyjąwszy, jeżeli przedstaw ia b u rzę , spad wody, albo ko­
łysanie się bałwanów  morza.

Pomimo tój strony,, jest korzystną
dla pejzażu ♦ ) wyrok oddawna w ydany gt0i. p r8y ooe-

*) Uczucie które payiai wywoła 

odrazę.m*lar,tWa r0d“ j °Weg° b u d ^ im ie c h ! co'gow**
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Korespondeneya Czasu.
Z  pod S ą c z a  30 listopada.

Niedawno czytałem w Czasie korespondencyą „z Są­
deckiego" donoszącą: i i  tutejszy prześw. c. k. urząd 
obwodowy rozwinąwszy wiele czynności około środków 
komunikacyjnych, kazał w tym roku ponaprawiać dosko­
nale drogi w okolicach wsi Mogilna, Siedlec, Chomranie 
i Męciny. Czytając tą nowiną, możnaby mniemać, ze u 
nas naprawa dróg, równym z budową kolei żelaznej (gdzie 
indziej) post.-pujo pośpiechem, skoro rozszerzenie i okopa- 
panie drożyny w kilku miejscach zaraz dziennikiem ogła­
szamy, dla tego muszą wam donieść, iż czynności około 
ułatwienia komunikacyi odbywają się obecnie tutaj na wię- 
kszy nieco rozmiar. Od dwóch lat poprawiają, lub za­
kładają wedle potrzeby nowe drogi wicynalne po całym 
obwodzie, w czem tutejszy c, k. urząd obwodowy w sa­
mej rzeczy bardzo energicznie postępuje. Są tu wsie 
sąsiednie, które między sobą nie miały dotąd bezpośre­
dniej a bezpiecznej komunikacyi, tak dalece, źe chcąc się 
dostać bez szwanku z jednej do drugiój, kilkomilową po­
trzeba było objeżdżać przestrzeń: np. z Łącka przez Łu­
kowicę lub Sącz do Słopnic, albo z Tymbarku przez Do­
brą i Skrzydlną do Szczerzyca. Odległ ści zatem, którą 
się dziś w parę godzin przebywa, poświęcano dawnićj 
dzień cały. Mocno uczęszczane drogi prowadziły wąwo­
zami, w których pierwszy lepszy deszcz nieprzebyte wy­
dzierał parije; albo wiodąc miedzami, przybierały po przy­
ległych obsianych polach rozmaite kierunki, według do­
w o lnego  upodobania omijających kałuże. Niekiedy jecha­
łeś lasem wężyka pomiędzy buki i jodły, balansując na 
bryczce jak skoczek na linie, w słusznej obawie losu 
Absalona. Podobnych niedogodni ści i teraz jeszcze wiele; 
lecz gdzie pomimo surowych rozporządzeń c. k. urzędu 
obwodowego, mimo gotowości c. k. żandarmeryi do da­
nia pomocy przeciw nieposłusznym gminom, dziś jeszcze 
zło drogi, tam już tylko nierozgamieniu lub lenistwu 
miejscowego maudataryusza przypisać to należy. Rzecz 
pewna, że droga jest teraz najwierzytelniejszym certyfi­
katem służby naszego maudataryusza: co wszakże ma tę 
dobrą stronę, iż miarkując po drodze, wiesz przynajmnićj 
dowodnie jaką juryzdykcyą jedziesz; zatem czy możesz 
być dobrej myśli, lub też mieć się na bacznoś i.

Oprócz dróg pobocznych, z niemniejszą troskliwością 
zajmuje się tutejszy c. k. urząd obwodowy także innymi 
środkami komunikacyjnymi. Za staraniem tegoż ces. kr. 
urzędu zaprowadzono w bież. roku na gościńcu cyrkiilprnvm 
między Sączem a Krościenkiem pocztę listową, czem sto­
sunki tego zapadłego a ruchliwego i przemysłowego za-
k^tkfl z e  światem, bartlzo są ułatwione. Gdy bowiem pior-

wej stamtąd o kilka mil po listy do Sącza lub Nowego- 
targu wyprawiać 11 usiano, dziś sobie je każdy z poczty 
w Sączu albo w Krościenku z łatwością odbiera. Potrzeba 
łatwiejszej komunikacyi między Sączem a Tarnowem nie 
uszła także baczności naszego urzędu obwodowego. Ma­
my bity i wzorowo utrzymywany gościniec cyrk. od Są­
cza ku Tarnowu przez Zbyszyce i Gródek, który niestety 
kończy się na granicy obwodu Sądeckiego. Wjechawszy 
w Bocheńskie przebywa się naprzód rzekę Paleśnicę 73 
razy, a to częstokroć z niebezpieczeństwem życia, gdyż 
ta rzeka przyjmując w siebie mnóstwo górskich potoków, 
wzbiera gwałtownie po każdym nawałnym deszczu. Jadąc 
dalej ku Wojniczowi przez Olszyny i Wielkąwieś, po nad 
sam Dunajec, dostarczający gdzie indzićj tyle wybornego 
i taniego materyału na utrzymanie dróg, grząźnie się 
w bozdennem biocie jeżeli mokro; w czasie suszy, łamie 
się żebra i wozy po niesłychanój grudzie, tworzącój się 
przez wysuszenie wybojów i kolei, albo dla odmiany, po 
okrąglakach Dunajcowyoh, wielkości głowy ludzkiój, po­
rozrzucanych tu i owdzie. Przestrzeń zatem trzechmilo- 
wa wymaga, jadąc w złój porze tamtędy, około ośm go­

dzin, a zdarza się także często, zwłaszcza w czasie ulew, 
lub odwilży w zimie, ź0 Przez Paleśnicę i Dunajec wcale 
przeprawy nie bywa. W takich razach objeżdża się tę 
trzechmilową odległość, to jest od granicy Sądeckiój do 
Wojnicza, przez Sącz i Bochnię, a zatem mil 16 (mówię 
szesnaście) co handel płodami gór i równin bardzo utru­
dnia, a mianowicie przewóz papieru, potażu, żelaza i zbo­
ża. Z powyższych więc powodów i mając zapewne na 
uwadze, iż po doprowadzeniu kolei żelaznój do Wojnicza, 
taż droga prowadząc do najbliższego kolei punktu dla 
Koszyc, Pr^szowa i części Spiża, tóm większą pod wzglę­
dem handlu przybierze wużność: zrobił tutejszy c. k. u- 
rząd obwodowy stosowna przedstawienie do c. k. urzędu 
bocheńskiego, celem przyśpieszenia robót około bezdroży 
bocheńskich, przedzielających naszą wyborną drogę cyrk. 
od gościńca wiedeński0?0.

Lecz nie tu koniec czynności około ułatwienia komuni­
kacyi. Z wyższego polecenia powołano przed kilkoma ty­
godniami z pośród właścicieli dóbr, mężów zaufania do 
naradzenia się pod przewód ictwem c. k. urzędu obwo­
dowego, które drogi cyrkularne istniejące nadal zachować 
potrzeba; oraz czyli upewnie ue wszechstronnój komunika­
cyi wymaga budowy nowych i którędy?— i do przedło­
żenia wniosków wzglydeni ustanowienia funduszu i słu­
sznego rozdzielenia między mieszkańców obwodu, kosztów 
stąd wynikających. Uznali więc powołani obywatele nie 
tylko potrzebę utrzymania d^óg cyrk. już istniejących, 
lecz nadto konieczność założenia nowych; jako to : celem 
połączenia drogi Sądecko-Krościeńskiej z gościńcem rzą­
dowym Bielskim, i d Zabrzoźy przez Kamienicę do Tym­
barku; dla złączenia gościńca rządowego Bielskiego z go­
ścińcem Wiedeńskim, od Łososiny-górnej przez Rybie, ku 
Gdowu, aż do granicy obwodu Bocheńskiego; nakoniec 
od Krościenka do Szczawnicy. Jednocześnie uchwalono 
przedstawienie do c. k. urzędu Bocheńskiego, względem 
nieodzownej potrzeby połączenia z gościńcem wiedeńskim 
dróg naszych projektowanych i istniejących przez założe­
nie u siebie podobnychźe od Tarnowa do Gdowa i od 
Paleśnicy do Wojnicza. W dalszcm rozwiązaniu kwestyi, 
mianowicie co do Ustanowienia funduszu i rozkładu cię­
żarów, więcej przedstawiło się trudności, o czóm w póź­
niejszym doniosę liście.

W i e d e ń  4  grudnia.
« Cały świat polityczny tak tu jak w Paryżu, podług 

ostatnich ztamtąd listów, zajmuje się wiadomościami po- 
danemi w tych dniach przez Journal des Debats co 
do kwestyi wschodniej. Przekonacie się, ża pierwsza 
z ty, h wiadomości, tycząca się układów bezpośrednich
m i« d z y  U o s y ą  i T i ir c y ą  *  p r z y z w o l e n i e m  A u s t r y i ,  ju ż  
w a m  w ia d o m y  l>y«a o d  K ilk u n a s tu  dni 2  m o ic h  l i s t ó w .
Journal des Debats utrzymuje, że Francya, Anglia i 
nawet Prusy na tę propozycyę nieprzystały- Tu potrzeba 
się zrozumieć. Anglia i Francya mogą tylko radzić lub 
odradzać Porcie wejścia w takie układy. Przeszkodzić 
im, jeżli się na nie Rosya i Turcya pod zasłoną Austryi 
zgodzą, byłoby rzeczą trudną. Gabinet tutejszy niemiał 
potrzeby o to się troszczyć. Radzić mógł tylko i radził, 
żeby w takim razie dwa zachodnie państwa wstrzymały 
się od wszelkich kroków i zabiegów. Debaty mylą się 
utrzymując, że Prusy pierwsze przeciw temu się oś 'iad - 
czyły. Gabinet pruski jest ze wszystkich najmniej za n- 
teresowanym w kwestyi, żeby się tak otwarcie miał prze­
ciw Rosyi oświadczyć. Mylą S)'^ również Debaty dono­
sząc, że Anglia i Francya wysłały do Austryi zapytanie, 
jak rozumie swą neutralność * na JaM przechy i się stro­
nę w razie wojny ogólnój. P00. ®6 Serres, pierwszy se- 
kretarz przy tutejszein poselstwie trancuzkióm, wrócił tu 
pozawczoraj z Paryża i przyw*ćzł przeciwnie bardzo ła ­
godny projekt, Anglia i Francya chcą kwestyę wziąść na 
nowo pod wspólne narady, * proponują przypuścić do

nich Hiszpanią, Portugalią i Szwecyą, tojest odnowić ko­
mitet ośmiu kongresu wiedeńskiego. Czy gabinet petera- 
burgski i tutejszy na to przystaną, odgadnąć nie trudno.

Z teatru wojny nic nowego. Serbia się rusza. Sprawa 
wschodnia stanie się zawikłańszą.

Od dni kilku mamy tu dwa i trzy stopnie pod zerem: 
lecz czas pogodny i suchy.

L w ó w  2  grudnia. Dowiadujemy s ię , że za raza  na 
bydło dotknęła w drugiej połowie zeszłego  miesiąca 
także Sulatycze i M łyoiszcze w obwodzie Stryjskim , 
tudzież Gnoinicę, Lacką W olę , H ureczko, P rzekopa­
ne i Krakowiec w obwodzie Przem yskim , zaś w Gru­
szkach w obwodzie Bocheńskim , gdzie najprzód w y ­
buch ła , już zo sta ła  przytłum iona, jakoteż w Now o- 
sielicy w obwodzie Bukowińskim zg as ła  zupełnie.

Z  zestaw ienia odnośnych d*t num eryczny'h oka­
zuje s ię , że tą  ra zą  za raza  na bydło w czterech 
obwodach i 13 miejscach mię Izy stanem byd ła li­
czącym 3 0 4 8  sztuk dotknęła 6 2 7  sz tu k , z których 
121 w y z d ro w ia łi, 4 2 9  od^szł ■, 1 2  zab ito , a 6 5  
w 9ciu miejscach za razą  dotkniętych, pozostało je ­
szcze w stanie choroby.

W iedeń  4  grud.óa. Z  urzędników galicyjskich 
mianowani zostali w W ęgrzech : przy  oddziale na- 
miestniczym w Budzie: końce, ista gubernialny Lu­
dwik W in ter, komisarzem k< raitatowym 2ej klasy; 
praktykant konceptowy W iktor T usttnow sk i, komi­
sarzem 3ej klasy. W P ressburgu : komisarzami 2ej 
klasy: koneeplści gubernialni: A leksander Heller i hr. 
J * ro s ła W Ł o ś; 3ej klasy: praktykant konceptowy, 
M aurycy Łoziński. W  K oszycach: komisarzami 2ćj 
jilasy: k 'n e c piści Adolf E  k h a rd t, F ran c isz“k G it-  
kiew icz; 3ej Masy: praktykanci: Jan  Kronstein, J ó -  
zel S tachursk i, Sylw ery  Thullie, Leon Rodakowski, 
Ignacy Baumaun, Teofil P lew iński, Albin Z ajączko­
w ski, Henryk Bieniaszewski. W  Wielkim W arażd y - 
nie: komisarzami: 2ej klasy koncepist* Oswald B sr-  
tm ński; 3ej kl*sy: praktykanci Juliusz Błoński i 
Leopold Lechowski.

— Podpułkow nik sztabu inżynieryi W urm b, dyre­
ktor inżynieryi i budowy fortyfikaryj w K rakow ie , 
posunięty zo sta ł na stopień pułkow nika, z pozosta­
wieniem go w dotychczasowej służbie. Dyrektor in­
żynieryi i fortyfikacyjnych r»bót we L w ow ie , major 
Rudolph, posunięty na stopień podpułkownika.

— W pływ  księży na stan gospodarstw a w łościań­
skiego b y ł niegdyś bardzo znaczny, kiedy proboszcz
l>i;cli,c j e d y n y m  n a u c z y c i e l e m  i d  r a d z c ą  l o d u  w i e j ­
s k i e g o ,  m e m d g t  n i e z n a ć  e i ę  n a  gospodarstw ie rolnĆm
W p ły w  tea niknął powoli, o ile w ład za  polityczna 
zag arn ę ła  w szystkę pow agę, ja k ą  daw n iej  ducho­
wni dzierżyli. Z  tego względu w ażne wznowienie 
nastąpiło  w Udine. Tameczny książę Arcybiskup o- 
tw o rzy ł w semiaaryum duchownem katedrę w ykładu 
nauki ro lnictw a, i p rzyk ład  ten znajdzie zapew oe 
naśladowców. Ksiądz w ykształcony w takiem sem i- 
naryum, otrzym aw szy późoiej probostwo na w s i , nie 
będzie obcym temu wszystkiemu, co go otacza

— Poniew aż w ostatnich czasach w prowincvach 
w łoskich monarchii okazało  s ię , iż w sknfkn L  
padków politycznych, znaczna liczba księży z a g r £

■ T e -  PaÓ8tw* Kościelnego i ze 
y ‘ * niektórzy z nich otrzymali

posady, przeto rząd  spowodowanym zosta ł ponowić 
dawne przepisy, iż przyjęcie obcych księży może 
mieć miejsce jedynie w m ia-tach , gdzie rządy  g u - 
bernialne (obecnie nam iestnikostw a) istnieją a  u - 
dzielanie im posad zaw isło  od wyższego zezwolenia.

— W yw óz tow arów  wiedeńskich do K sięstw  N ad-

nieniu wartości i znaczenia, malarstwo historyczne otrsy- 
mało pMmę zwycięstwa, w hierarchii sztuki, miejsce pier­
wsze; pejsaż (Benjamin w świecie artystycznym) zajął sto­
pień jeden z podrzędnych **), nie ubiega się o Iaury ra- 
faetoskie, po medale- nawet nie sięga, zaspokojony tern 
uznaniem, ii  zjawieniem się swojem nie przyniósł szkody, 
owszem sztuce pięknćj i rodzajowi ludzkiemu może się 
przysłużył i w niejednym względzie.

Każdy przyzna, gdzie owoc mniejszćj jest wartość', 
tam ł a tw o  być hojnym-, tanim podarkiem większe grono 
brsci obdzielać można, nadto pajzaź przemawia wyrazem 
zrozumiałym i dla profanów  w anatomii, dla nieucsenych

Artysta z szkoły hiszpańskiej przedstawił żebraka w łachma­
nach , u nas do dzieła natchnienia wstępują mieszkańcy z  naszych 
miasteczek żydowskich. Tylko chwila arcy-niepoetyczna podać 
mogła do ręki pendzel dla wzoru jakim  je s t tłusta szynkarka 
w bindzie.

Znamy pewnego narodu tylko trzy postacie poetyczne; Ber- 
k* pułkownika, Jank la  z Soplicowa i Esterkę.

**) Malarze historyczni nie wiedzą misterstwa w pejzażu, w je ­
go wykonaniu trudności, wszakże w oddaniu natury nie zawsze 
szczęśliwi drzewa na obrazach osobowych pokryte bywają nie 
liściem , ale kaTp;ą j ugką

R ubens malował nawet pe jzaże ; w jeg o  drzewach ty le je s t
życia, ile w wac r°*iuszonych, bywa tam zwykle i tęcza bły­
szcząca ja k  norma na e.oU gór; które stają się tern więcej po­
dobna do tańcujących bachantek.

w historyi i archeologii; gdy nie mniej przeto jest wysłań­
cem sfery wyższego natchnienia 1 k??° *«:ąć potrafi, ku 
sobie nakłoni, tem samem na zwolenika pięknej sztuki na­
maszcza. Zakonkluduję, że pejzaż jako dzieło natchnienia, 
gdy przemawia do nas wyref"1®! 1 częśćiej wpływał i 
wpływać musiał na większe zamiłowanie się w sztuce, któ­
re (zdaje się) że jest dzisiaj powszechnem kiedy objawia 
się nawet u nas.

I rzeczywiście, pejzaż lic*Y wIeników wielu, r,a wy­
stawach publicznych zajmuj0 nie omai połowę ścian ka­
żdego salonu, chociaż przyp“ścim 1Z łatwiejsze zadanie 
wykonać łatwie’, i produkcy0 te? ° Fr°dzaju malowania tóm 
samem — w większą liczbę urosnąć mcgą, niemićj przeto 
upatrujem tu inne, głębiój l0Z9ce Przyęzyny, które przy­
spieszyły tę, źe tok powiem> Por$ z®bwitnienia pajzażu.

Wyznam, iż trudno roi pfzy8hofcz> pisać się na zdanie, 
wyrzeczone w pewnój korespon. 9J1 z Paryża (w materyi 
paysażu). — Zdan e w tym sęnsi0. iż obraz, który nam od­
daje martwą naturę przystąj0 ,d0 nas więcój — z przyczy­
ny tej, iż ta siła, która daj0 kierunek dziejom światowym 
wprowadziła nas w stan pewnó] rezygnacyi i ukorzenia się 
naszego ducha, skutkiem c^go , ta co nas unosi ziemia, 
i t a c o  nas otacza natura, przedstawia się nam większą, 
temsamćm godniejszą zaję0*8 1 £.odni0jszą pendzla.

Ale przyjąwszy to zdani0 *) mewiem czy wyprowadzim 
z niego pejzaż i zamiłowanie jakie mamy dzisiaj do tego

*) Na która kraski mojżj nie dam.

rodzaju sztuki, czy umotywujem i uwielbienie natury; po­
dziw jój wielkości prowadzić nas powinny do ubóstwienia 
natury, w którym razie czynna fantazya — gaje zaludnia 
bożkami — źródła nimfami, i nie będzie jój rzeczą roz- 
drabiać to, co na wielkość wyrosło, nie skłoni się do za­
mykania w małych ramkach tój wielkiej natury pejzaż; 
tak pojęty, hiszczyłb/ właśnie przyrzynę, którój Stał się 
wynikiem.

Uważano jednak, iż w składzie naszego towarzystwa 
obiawia się ciągła dążność do rozkładu sił, które w ze­
szłych wiekach skupione, ubogacały kilku— dzisiaj na 
ma łe  drobią się parcelki, ażeby obdzielić się niemi mogli 
wszyscy. I nie widzimy już dzisiaj tych pomysłów i dzieł 
na olbrzymią skalę, co nosiły imię jednego; nie jeden, 
ale masay myślą i budują, zdrobniała potęga kilku, roz­
mnożyły się siły wielu; powiadamy: ulotniła się także ta 
siła moralna, która w jednostce skupiona, czynna— roz­
pierała się i dzieliła szeroko, bierna nurtowała w głębiach 
duszy i serca; jednóm słowem, nie objawia się ta staro- 
wieczna szczera i serdeczna poohopność z kłamanój nawet 
sceny chwytania silnych wrażeń i głębokich; zamknięta 
droga, którą obraz Rafaela albo Diirera do serca patrzą­
cych wnosił żałośliwe rozpamiętywanie, skruchę i mo­
dlitwę. (ix n.)



danajskich niegdyś tak obfity, ustał całkowicie 
w skutku tamecznych wypadków wojennych.

A n g l i a .
Czytamy w Gazecie Aug.\ burgskiej:
^Ludwik Napoleon, którego dziennikarstwo angiel­

skie staw iało niedawno pod pręgierzem, s ta ł się te­
raz jego niemal bożyszczom. Taką wartość przywią­
zuje opinia publiczna do przymierza z Francyą, i za­
ufanie w szczerość jej antyrosyjskiej polityki tak jest 
głębokie, że zdaje się jakoby zapomniano o tem 
wszystkim, w czem Ludwik Napoleonjwzględem spra­
wy wolności zawinił. Same nawet „liberalne" dzien­
niki radują się jego „światłym despotyzmem." Arty­
kuły angielskich dzienników o skojarzeniu, prócz je ­
dnego Times a, mógłby sam Constitutionnel prze 
drukowywać; a ogłoszony w Monitorze dekret zni 
ia jący  cło od żelaza i węgla wzmocnił jeszcze bo- 
napsrtystowskie sympatye w prasie angielskić;. O 
skojarzeniu pisze Advertiser z oburzeniem; uważa 
on je  za owoc intryg rosyjskich, i żali się na rosyj­
skie wpływy nie tylko w gabinecie angielskim, ale i 
n dworu. Morning-Post pociesza ^przyjaciół Fran- 
cyi" twierdząc, ?e pretendenci zarówno starszej jak i 
młodszej linii Burbonów żadnej n:e mają przyszłości. 
Morning Chronicie powiada, że gdyby skojarzenie 
nie było prostym familijnym interesem, należałoby je 
za wielkie poczytywać nieszczęście. „W szystko ma 
swój czas, pisze ten dziennik, a obecny despotyczny 
rząd Francyi dopełnia dzisiaj takiego względem cy- 
wilizacyi obowiązku, jakiemuby Francyn z wolniej­
szymi instytucjami zapewne niesprostsłs." Ani ksią­
żę Nemours, ani hr&bia Chambord nie mają jednej o- 
drobiny bystrości Ludwika Filipa, a sam Ludwik Fi­
lip nie umiał wpływom rosyjskim opierać się; pomi­
nąwszy już, że wśród parlamentarnych stronnictw 
fr&ncuzkich, niezbywało na otwartych stronnikach 
rosyjskiego przymierza, podczas gdy gorączkowi po­
litycy, jak  Thiers w r. 1840  ślepo Bosyi wodę na 
młyn puszczali. Słowem „w najlepszych czasach 
konstytucyjnych we Francyi nie panowało między o- 
budwoma narodami tak szczere porozumienie, które 
jako przeciwwaga północy jest nieocenionem. Wol­
ność i cywiiizacya więcej miałyby do stracenia na 
zwycięztwach Rosyi nad Dunajem, aniżeli do zyska­
nia na zmianie dyna-tyi nad Sekwaną." W końcu 
mniema C h r o n ic ie , jakkolwiek niechce obwiniać ksią­
żąt orleońskich o rosyjskie sympatye, że byliby le­
piej uczyndi, gdybjr byli pojednanie swoje z hrabią 
Cham hord na później odłożyli, a nie rozgłaszali go 
w tej właśoie chwili, gdy ich współzawodnik w Pa­
ryżu, najgłówniejszym jest na stałym lądzie Rosyi 
nieprzyjacielem, g iy przeciwnie organ „skoja zenia"
( Assemblee Nationale)  am bitne plany m o c arza  pół­
nocy otwarcie popiera.

R f l s s  yą.
Gazeta Rządowa warszawska wyjmuje z Journal 

de S t. Petersbourg, następujące nowiny z nad Du­
naju. „W edług donies-eń, otrzymanych od jenerała- 
adjutanta księcia Gorczakowa, po 1 listopada 
Turcy po świetnej sprawie 1 brygady 11 dywizyi 
pieszej pod Oltfn cą, pozostając pod wrażeniem stra­
chu z zadanego im wtenczas ciosu, nietylko nic nie 
przedsiębrali przeciw naszym wojskom ze strony Tur- 
tukaja, ale 31go października zapalili kwarantannę, 
którą zajmowali na lewym brzegu Dunaju, wysadzili 
dwa fugasy przed forty fi kacy ami do niej przyległe- 
mi, spalili most, który mieli na rzece A rg is, i prze­
szli na prawy brzeg Dunaju. Odwroty ten jest do­
wodem w rażenia, jakie na nich spraw iła bitwa 23  
października. Zamiar nieprzyjaciela, ufortyfikowania 
się na wyspie M okana, dla przeprawy przez Dunaj 
pod Ruszczukiem, też nie p iwiódł się. Jenera ł-po- 
rucznik Sojmonów, trafnem działaniem , w dniach 28  
131 października, wysuniętych na brzeg bateryi na­
szych, zmusił Turków do zaniechania rozpoczętych 
w tym celu robót. Dnia 3 Igo października, 83  o- 
chotników z wojsk naszych, na pięciu łódkach, nie- 
zważając na krzyżowy ogień dział nieprzyjacielskich, 
przepłynęli na tę w yspę, i położywszy na miejscu 
do 2 0  Turków, przekonali się, że prócz kilku zaw a­
łów  nieprzyjaciel nie zdo ła ł jeszcze wznieść ża­
dnych warowni na Mokanie. Naprzeciw Widdynu, 
czaty nieprzyjacielskie, za spotkaniem naszych, spie­
sznie cofają się do Kalafat. Na wszystkich innych 
punktach wzdłuż Dunaju, od 23  do 31 października 
(v . s .)  miały miejsce tylko ostrzeliwania się wza- 
jemoe przodowych czatów z jednego 
drugi* CK* w . j

T u r c y  a.
w  Damaszku pisze Gazeta Tryestska  w dalszym 

ciągu sprawozdań swoich, obwołano przywódzcą o- 
chotników Achmeda Magribi wychodźca muzułmań­
skiego zAlgie*u > który uchodzi za pot mka proroka. 
Wychodźcy europejscy, którzy wierni pozostali swo­
jej w ierze, nadaremnie starali się 0 pomieszczenia 
dla siebie. Dwaj którzy są adiutantami przy jenerale 
Guyon który wyał»oy jest do E rzerum , oddawna zo­
stali renegatami.

C Z A S .
—— —— — ■— i _______ -̂---------------- ---------

W Konstantynopolu wielkie uczyniło wrażenie ob­
wieszczenie urzędowe w Journal de Constantinople 
z kancelaryi francuzkiej odwołujące licytacyę na do­
stawę żywności dla floty frłmcaa5Kr ĵ „ńd Konstanty­
nopola do Odessy . Doniesienie to uważają jako orze- 
ciw demonstracyę do z e s z łe j ,  obwieszczenia, które 
też uiczem innćm me b y |0 j ak tyjko demonstracyą 
g tyż  dostawa żywności nie odbywa się tu drogą lii  
cytacyi. Ponieważ między jednem a drugiem ogło­
szeniem urzędowem zaszła 2miana posłów, przeto 
okoliczność ta liczne domy8ł om otwiera pole. Składki 
na utrzymanie wojska dobrowolnie zbierane są po 
c»łem państwie. W samym Konstantynopolu złożono 
150  mil. piastrów. Rząd Odciąga trzecią część płacy 
wyższym urzędnikorn na potrzeby państwa,' co z o- 
chotą przyjęte zostało przBa poszkodowanych. W  A - 
zyi jenerałowie rosyjscy Nestorów i Argutyński nie 
mogli się utrzymać, pierwszy w okolicy Bajazetu 
przeciw Abdi paszy, drugi w okolicy Akirki w pro- 
wincyi Achalczyk przeciw Kerimowi paszy. Na wszy­
stkich tych punktach Rosyjm|e 2naczne ponieść mieli 
straty. Selim pasza uda Sję zapewne na odebranie 
Abchazyi i Susneti, do których Porta już paszów 
wyznaczyła. Mehmed Hużdj pasza dowódzca gw ar- 
dyi sułtańskiej, który miaf  byd posłany do obozu 
w Adryanopolu, udaje się do Azyi. Angielscy ofice­
rowie wrócili ze Szumu i zapowiedzieli przyjazd je ­
nerała Prima. Szesc parowców floty połączonej krąży 
po morzu Czarnem. uncerowi • m»rvn»r£i fmnciakieipo morzu czarnem. ^ueerowi • marynarki francuzkiej 
mÓHią o bliskiem napadzie na Sebastopol, (!)  Dla 
zdobycia tpgo portu p o s j e d e n  okręt li- 
niowy, a zaszczyt tego poświęcenia ma być rozstrzy­
gnięty przez li>s.

O wzmiankowanem zatopieniu fregaty rosyjskićj do­
nos. L Impartial de Smyrnę: Parowiec rosyjski i 
wojenna goeletta żaglowa zMiiy ty  się ku w ybrze-

Wysadzema na ląd wojska, 
morza r® dobry strza ł armatni,

goeletta 
żom pod Czekwetil 
Czekwetil leży od
.lc  Turcy ud.byw .zy to — ^  TvV ypV lTuJS 
morzem szaniec. Rosyanie chcieli zwieść załogę tu­
r n  k ą , ubrawszy oddział j erfe„ w fezy, i ten z o- 
krzykiem niech żyje Sułtan!" w ysiadł na ląd. Pod­
stęp został odkryty, baterye rozpoczęły ogień na 
który odpowi dziano i walka cz*s jakiś trw ała. F re- 
j  ta zwana podobno „Gromonośny*, ulubiony okręt 
księcia Menszykowa strasznie ucierpiała. Po pierw­
szych strzałach straciła  jedno z kół swoich i po mo­
rzu p ływ ały  szczątki d r z e w a ,  a nazajutrz nie wi­
dziano jej więcćj.

Obecność flot pod Konstantynopolem niezmiernie po­
drożyła artykuły żywności, same bowiem floty spo- 
trzebują dziennie 8 5 0 0  ok m ięsa  (blisko 2 0 0  cent. 
wied.). W k ró tc e  spodziewają s<q je s z c z e  fl .tvlli hi 

pańskiej.
»omi®o braku pieniędzy w skarbie sprowadzają 

z wielkim kosztem różne przybory z Paryża i Lon­
dynu dla pałacu cesarskiego, który teraz budują 
z kamienia. I tak np. za kilka tygodni spodziewają 
się tu wielkiego lustra o 6 5 0  lampach gazowych 
które kosztuje 8 0 0 0  fst. i wystawione jes t w Lon­
dynie na widok publiczny, mc bowiem tak wspania­
łego nie widziano jeszcze. Połowa zapewne tej c*ny 
zostanie w ręku pośredników; a dzieje się to w pań­
stw ie, gdzie przed 1%  rokiem rozpisano podatki do­
datkowe tak , iż najuboższy musiał zapłacić 3  szy­
lingi, w państwie, gdzie robotnicy murarscy od 8  
miesięcy nie płatni a wojsku po prowincjach zalega 
żołd od roku.

— Z Copiirte Zeitungs to r . wyjmujemy następne 
wiadomości o wypadkach naddunajskich. W edług 
listów handlowych z Dżjurdżewa z d. 2 0  listopada 
po dzień ten bywały prawie codziennie drobne utar­
czką pod Smurdą. Turcy ®,e"  jeszcze w posiadaniu 
swojem wyspę pod Smurdą I tyłem ku prawemu brze­
gowi sta ła  na kotwicy flotyll* wojenna z 1 parowca, 
l  goeletty i 4  łodzi kanonierskich złożona. Rosyanie 
wystawili most łyżw ow y k*nale, ale go w trzech 
sztukach rozwiedli, aby t °  w potrzebie z łożyć , na 
co godzinę czasu tylko potrzeba. Wystawili oni także 
3 0  wielkich promów. Z Rus*czukiem przerwana wszel­
ka komunikacya. Dnia 19 widać było pierwszy śnieg 
na wzgórzach za Ruszczeniem. Z  Kalafatu posunęli 
się Turcy w górę i na dół Dunaju. Szańce około 
Kalafatu na wielkie rozmiary usypane i purn.t ten na­
leżycie obwarowany. Dnia 22 byli w Widdyoiu Orner 
pasza i Fuad Effendi Z  Sofii donoszą, iż w o -
bozie tureckim niecierpliwią si<i powolnym tokiem
woJuy, a wychodźcy przebywający w obozie zape­
wniają fanatyków iż w ciąg" jeszcze listopada Ro- 
syanic będą zmuszeni opuści Księst i a. Między woj­
skiem tureckiem w Sofii l^ ą c e m  około 5 0 0 0  ludzi 
znajduje się dużo niedorostków od 12 do 14  lat, któ­
rzy bądz z ojcami swemi p o ^ n j ] '  na wojnę, bądź też 
sami na ochotnika przyby*1. Wojsko stoi częścią 
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sza wygoda ich czeka. Mrozy bardzo im dokuezaia 
szczególnie Azyatom i dla tego choroby i śmiertel­
ność bardzo znaczne. Pod Krajową stoją ciągle je­
szcze Rosyanie w pozycyi obronnej. U niższego Du­
naju deszcze ustały  i poczynają się przymrozki, któ­
re dozwolą wielkich ruchów wojsk w tamecznych ni­
zinach. Woda na Dunaju bardzo niska.

-  Tygodnik lekarski wiedeński zamieścił przed 
niedawnym czasem opis stanu zdrowia armii rosyj­
skiej nad Dunajem; obecnie toż samo pismo zamie­
szcza o obozie tureckim co następuje: Do cholery 
febry, biegunki, zapalnych chorób i reumatyzmu o- 
wych plag wojska, przybyła jeszcze gorączka ner­
wowa we wszystkich swoich przypadłościach, rany 
rozmaitego rodzaju i g łód , a możnaby dodać je­
szcze marznięcie. Omer pasza niezwykłych zdol­
ności człow iek, przykłada wszelkich usiłowań, aby
fnaczćj?561116 W° ,sk* byfo nien»g®nue, ale niebo chce

Już w Razgradzie (na  północ Szumli) drogi zna­
lazłem prawie nieprzebyte śniegi, deszcz, wicher 
i wody wezbrane zniszczyły ,e do reszty; o regular­
nym transporcie wojska n^e można ani myśleć- po­
mieszczenie jego w głębi kraju z małemi wyjątkami 
niezmiernie liche, brak dobrej żywności powszechny, 
skóry chudych dopiero co zarżniętych ow iec, użyte 
bywają natychmiast na obwinięcie nóg, a odzieży 
powszechny brak czuć się daje, nawet w wojsku re - 
gularnem. Wielu żołnierzy w W arnie, osobliwie zaś 
Egipcyanie i Syryjczycy jadają prawie wyłącznie 
arbuzy w wodzie gotowane, ale teraz wystarczająca 
dawniej żywność już nie jes t dostateczna, a po wie­
lu stacyach wojsko cierpi od głodu i zimna zarazem. 
Przepełnione lazarety, poczęści prawdziwe jaskinie 
pełne pokaleczonych okropnie i wychudłych pozba­
wione są wszelkich koniecznych potrzeb, brak im na­
wet posługaczy, gdyż do tej służby mieszkaniec 
wschodu niezdatny. Szpitale urządzone w miastach 
naddunajskich muszą przyjmować przybywających im 
chorych z lewego brzegu (zdaje się , że list ten pi- 
sjmy wtedy kiedy jeszcze lewy brzeg Dunaju był 
w rękach tureckich), i tym sposobem nie są w stan ie  
czwartej nawet części chorych opatrzeć. W  bitwach 
które nasze wojska odbyły dotąd zwyeięzko, nie 
bandażowano jak się należy; wielka liczba oficerów 
europejskich rozrzuconych po naszych batalionach 
zastępuje czępto chirurgów, a właśnie tam ich naj­
więcej potrzeba, gdyż szczególnym przypadkiem tam 
najwięcej rannych, gdzie najwięcej cudzoziemców, 
gdy tymczasem żołnierz wschodni nie chce się dać 
operować i dla tego przeszło połowa rannych umie­
ra. Z tra z y , rany i woda Dunaju wraz z głodem za- 
brały przeszło 3 0 0 0  lu d z i,  o k o ło  8000 ma ro d e ró w , 
chorych, z a p o d z ia n y c h , wyszło ze służby, a przez to 
armia bałkańska hcząca około 1 4 0 ,0 0 0  w ici, V I  
straciła żołnierza. Gdy teraz niepodobne są transports 
me tylko do Szumli, ale nawet do W arny przeto 
można się niesłychanej nędzy spodziewać po szpita­
lach, jeżeli niechwycą przymrozki, a tym sposobem 
nir otworzy się ula dowozu wszystkich potrzeb a mia­
nowicie odzieży, żywności, wódki, amunicyi, lekarstw 
itd ., coby nowych s ił  dodało ciężko doświadczonej 
armii; tymczasem prawdziwe jeszcze szczęście, że 
nie brak tytuniu i kawy.

— Jeden z handlowych domów wiedeńskich otrzy­
mał ze Stambułu zawiadomienie, iż Lord Redcliffe 
popiera pożyczkę Porty od domu bankowego Aleon 
skąd wnoszą, iż Namik pasza w Londynie pomyślny 
otrzyma rezultat.

Z  Belgradu donoszą pod d. 26  listopada, iż rząd 
serbski uzbraja się , zwraca zarazem baczność na u- 
rzędników swoich, zatrzymując w służbie jedynie 
tych, którzy zaufanie jego w zupełności posiadają. 
Mówią również o zamierzonej reformie senatu serb­
skiego. Urzędnicy jeneralnego konsulatu rosyjskiego 
nieopuścili jeszcze miasta.

Bohemia pisze: W sprawozdaniach w ojennych 
z Azy. przytaczają nazwy Szekwetil i Nikołaj, jako 
jednoznaczne, pierwsze po turecku, drugie po rosyj­
sku. Tymczasem są to dwa różne lubo6 bliskie sfJ-
ku S S S S t ? A  *J*K r?P08t j eat ‘o strażnica z kil-k zamat sk ład tjąca  się , osoczona wałami cier­
niem naskdzonemi, tudzież rowem, leży na prawym 
brzegu4 Czurukur, Szekwetil zaś w ieś turecka z dru­
giej strony rzeki, nad którą działa twierdzy panują. 
C ała wreszcie okolica pomiędzy Batum i S. N kolai 
jest od r  1829  w sporze, pokój adryanopolski nie- 
oznaczył granic ściśle, tak iż Turcy i Rosyanie przy­
w łaszczają sobie ten dystrykt. Kiedy wojna wybu­
c h ła , Rosyanie chcieli obóz założyć na gruncie spor­
nym, ale ich Turcy ubiegli, a walka rozpoczęła się 
o posiadanie tego ważnego pasa ziemi.

—  W  Tygodniku lekarskim wiedeńskim  anaiduip 
f nowy list lekarza z nad niższego Dunaju 18  lii

w mieście, częścią w 7  wsiach okolicznych, T 7 ł e  | “ Jpida-" Listy te trafov dają obraz óbozu^tu rocK w łl 
drogi n ie d o ^ ia j^ ru c h ó w  wojennych. ; „Zaledwie posłałem wam mo,ą ostatnią jeremiadę

ozniejsze wiadomości dochodzą do 30go listopa- pisae rzeczony lekarz, stan rzeczy znacznie się za-q   l a u u i u u o i / ł  a ---------  H O t U I / i * —   # • — u l l A C Z D I

azance pod Kalafatem są usypane na rozległe raz polepszył. Pogoda nastała i na ratunek DUSZ D O -
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niżej zera. D roga lubo g rn d z ia s ta  dozw ala  p rzec ież  
posuw ać się  m ałym  wózkom  naszym  w olm i z a p rz ę ­
żonym i naszym  źle  okutym i chudym  koniom jucznym . 
Z  W arn y  i S zu m li, tudzież z M aćzyna zap o w ied z ia ­
no ogrom ne tra n sp o rts  żyw ności i rm u n icy i, m ała  
rz ę ść  ich n a d e sz ła  ju ż  do k w a te r  nad D . H )  i i a 
benderein ( rz e c z k i m iędzy R aso w ą  i S ilis try ą  w pa 
d t ją c e  i*o D unaju ), w  H assow ie i S ib s try i n a ła d o w a  
ne w szy stk ie  sta tk i p rz  w o ro w e  (w  e d łu g  tego w y ­
ra ż e n ia  żeg luga  Da D unaju b y ła b y  w t>ch stronach  
w  ręku  T u rk ó w ); nie u lega zr,l< m w a t l iw o s a , żv  
w kró tce  ustan ie  u nas n ie d o s ta te k , a to tern b ard z ie j, 
że n iedaw no znaczne n a d sy łk i n a te s z ły  z S erb ii rz e ­
ko T im ok iim , (w p a d a  d o  D unaju m iędzy B rz ą , P a ­
ła n ia  i W iddy i iem ), tudz ież  z m ałe j W ołoszczyzny , 
Dunaj*m do n aszy ch  m agazynów . N ajlepszy  p ro­
w ian t dla n a s z y c h  grym ssnych  żo łąd k ó w  p rz y b y ­
w a ł  do tąd  z W a rn y  i s k ła d a ł  się z w ybornych su ­
ch aró w  i suchego  p ieczyw a londyńskiego „ab ern e th y ;“ 
z .p as  i h w y czerp an y , w kró tce obficie pomnożoi y 
b ę d z ie , g d y ż  zw.ierioco ich znów  dużo do W arn y , 
a  p rzedsm ak p rzyn io sły  już  nem p rzedn ie  s tra ż e , k tó­
re  p rzech o d z iły  p rzez  g łó w n e  nasze  s tacy e  p rzez  
H 'Z grf.d  i C ^ernąw .idę (p o d  samym R nszczuk iem ), i 
s z ły  do W iddynia . Tym sposobem  p rzy b y w a  do n a -  
szćj arm ii co raz  w ięcej europejczyków*, a  w  p rz y ­
sz ły c h  tran sp o rtach  w ięce j ich je sz c z e  ma p rzy b y ć , 
a  już i tf.k panuje u nas p raw d z iw a  babilońska m ię- 
szan ina  ję z y k ó w : an g ie lsk i, fran cu sk i, w ło s k i, w ę ­
g ie rsk i, polski m ię^zftją się  z i o nem i s ł  w iań tkiemi i 
sem ickiem i organam i. S tan  zd ro w ia  p.' le p sz y ł s ię  lu­
bo nie ty le  co do liczby  c h o ry c h , jako racze j co do 
ro d za ju  chorób; cholera  się  zm niejsza a  rannych  m a­
ło  p rzy b y w a . S trac iliśm y mniej w ięcej 4 0 0 0  lu d z ;, 
z k tó rych  oko ło  1 3 0 0  rannych  i po leg łych . C zerw o ­
ne francusk ie  w in a , w yborne  mięso konserw ow ane 
na sposób an g ie lsk i, ziem niaki osobliw ej dobroci i li­
k ie ry  d o sk o n a łe , s tan o w ią  już d z isia j p rzysm aki p rzy ­
w iezione z W a rn y  i Szum li p rzez  echotn ików  euro­
p e jsk ich ; najlep iej nam dogodzono c ie p łą  o d z ie ż ą , 
k tó ra  te ra z  nadchodzi i trzew ikam i k tórych  brak  czuć 
się  d a w a ł. N ie będziem  go jednak  d oznaw ać , je że li 
pójdziem  g łę b ie j w W o ło sz c z y z n ę , p rzedn ie  s tra ż e  
n asze  s to ją  zaw sze  je sz c z e  w  K alafac ie  i Turnul.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 6 g rudnia. Czytelnicy przypom inają sobie może 

żarcik  K ladderadacza  względem  Czasu o k tórym  p isa ł n ieda­
wno korespondent nasz berliński. K oncept ten  ucieszył na tu ra l-
nie bardzo Gnzetę W . X ięstw a  Poznańskiego  k tó ra  pośpie­
sza dodać do niego swój własny pisząc w N . 2 84 że „Czas

zapewne w ystąpi z reklam acyą o d rug i swój nak ład  w Klad- 
d e r a d a c z u N ie zrobiem y Gazecie honoru aby do nićj zastó- 
sować przysłow ie: timilis simili gaudet. Kladderadacz ma do­
wcip. A le koncept G azety  oddał nam  p rzysługę, bo nam  przy­
pom niał obowiązek w ytłom aczenia się czytelnikom  Czasu  w edy- 
cyi W . X ięstw a Poznańskiego z przerw y jak ić j doznają w a r ­
tyku łach  p. Sain t A n g e , o kam paniach turecko-rosyjskich k tóre 
p oda ją  Debaty, tióm aczy Czas a przedrukow uje G azeta W . X ię -  
stwa Poznańskiego  z wzorową istotnie skrupulatnością. Czytel­
nicy C zasu  w edycyi krakow skiój w iedzą , że C esarskie P a ten ta  
w strzym ały nas przez chwilę w tćj pracy, lecz czytelnicy w e- 
dycyi Gazety W . X ięstw a  m ogliby się p rzerw ie tć j dziwować, 
zwłaszcza że w N . 2 83 G azeta  pomimo zaprowadzonej oszczę­
dności i rozdzielania a rtykułów  tych na  bardzo drobne kaw ałki, 
p rzed ruk  szóstego arty k u łu  ju ż  praw ie ukończyła i na  jed en  jó j 
tylko jeszcze num er wystarczyć może. Tymczasem  z artykułem  
siódm ym  nie przychodziliśm y jeszcze w dzisiejszym num erze. I 
P rzepraszam y Gazetę tdm  w ięcó j, że je s t  niesłychanie zajm u­
jący , bo zaw iera kam panią jen e ra ła  K am ińskiego, a Debaty  o- 
g łosiły  go ju ż  od tygodnia. Chwilkę cieszyliśmy się nadzieją, 
że dostarczywszy sześciu a rtyku łów  k tó re  ja k o  „rzeczy  poczci­
w e" znalazły  w Gazecie oddźw ięk , to  G azeta  na  siódm y czekać 
nie będzie i stósow nie do tego co p isze podając p rz ed ru k , weź­
m ie go istotnie z Debatów  a  n ie z C zasu , da  nam  okazyą ko­
rzystać też choć raz  przynajm niej z jć j  tłom aczen ia , i wykaże 
cały b rak  wyrazów technicznych do jak ieg o  się w tłum aczeniu 
naszćm  przyznajem y. B yła  to  illuzya. U traciliśm y ją  zaraz z n a ­
stępującym  num erem  Gazety  w k tórym  nieznaleźliśm y końca 
szóstego artykułu . Gazeta je s t  dobrą  sza fa rk ą , ja k  owa m rów ka 
Lafontena. N ie  wyda ona swego ostatniego zapasu dopóki się 
nowe żniwo w kolum nach Czasu nieotworzy. K ontentu je  się tym ­
czasem ru b ry k ą  naszą  „ T u rc y a u k tó rą  skrzętnie codziennie za­
mieszcza. M a ona co innego do czynienia ja k  tłum aczyć a rty ­
ku ły  p. Sain t A nge lub  innych I N iech sobie tłum aczy kto chce! 
O na ma do zebrania  codziennie k ilkadziesiąt „odrębnych" ar­
tykułów . T o  n ic , bo z łaski B oga  gaze t do sy ć , ale trzeba  cze­
kać dopóki nie są na  polskie p rze ło żo n e , i w tedy b rać  co „po­
czciw e", a pam iętać aby n i e b r a k ło . . .  To nielada praca. Po­
śpieszamy się też j ą  uspokoić zapew niając , że może śm iało dać

koniec szóstego a rty k u łu  bo siódmy ju ż  gotowy w drukarni 
Czasu leży i ty lko  na miejsce oczekuje.

—  W  tym tygodniu 2 8 go listopada m iasteczko Chodorów 
(w  obwodzie B rzeżańskim ) świadkiem było okropnego m order­
stw a na rodzinie Salomona Lew it, bawiącego pod chwilę w Szum- 
lanach przy młynie. Znaleziono dwóch dorosłych synów Jo s la  
i N utę z m atką Pesie L ew it pozabijanych p a łk ą , dziewczę dzie- 
sięcio-letnie Feige mocno zranione w głow ę, a  dw u-letnie dzió- 
cię ltifkę  pokaleczone. Ze śledztwa nazaju trz  rano padło  posą­
dzenie na parobka 01exę z im ienia, k tó ry  z m iejsca na m iej­
sce chodził za zarobkiem . ^  niedzieli na  poniedziałek wprosił 
się na noc do domu Pesie Lewity, w chw ili, k iedy je j  czyn- 
szownik przyniósł naleźytość za pom ieszkanie w samój drobnćj 
m onecie, coś nad ośm reńsk ich , k tó re  Pesie potćm  w obecno­
ści O lexy przeliczała. Być tedy snadnie m o g ło , że go chciwość 
uniosła; jakoż w krótce schwytany, . przyznał się do potrójnego

G. L .

Rękodzielnicy 
rzy  za doskena

Sc Comp., k ti-  
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m orderstw a.

Ciągnienie loteryi liczbowej:
we Lwowie d. 3 g rudnia  wyciągnięto N ra . 7. 80 . 4 4 . 54 . 83. 

przyszłe ciągnienia nastąpią w d. 17 i 31 grudnia.

P r c y j m i a i i  «»» s u  .♦a.o*’ ' •  < m  „o;.. 6go u o t>su gr«d»ia: —
Karol liarim L ary  z z Babio. Antoni B łaszczykicwioz z Radomyśla, 
aazim iorz Gołaszowoki z Przemyśla. E lżbieta Quirot z Dijon. J»n 
W ielorłow bki, W alerya  WiclcSłowHka z Tarnow a. Joanna S tobri- 
oka z Tyruaw y. Ludwik Romer z Bochni.

W y j t c b z '1: Fe dynand Świderski do W iednia. Jan  Dutkiewicz 
do Duali. Jan  W itow ski do Jasła . Jan  Borowski du Litaanowy. 
W alenty l.ewinki do Polski.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . K u r s a  te le a ra f ic ^ n e  % g g 0 g r u d n ia :  — Metaliki

6 -pr. 9 3 7 ,,.  — Metaliki 4 % -?r. 83% . — Metaliki 4 -p r 73% . 
4-jir. « i860 r. 9 5. — 2%-|><'. 48% 0. — 1-pr. 59 '/, z eiągn.— 
z 18S0 r. 250 , 302. — Augsburg I1 6 5, , . — Londyn 11 k r. 19.— 
Taiyż 136% . — Akcvo Bat>kow0 1 3 6 0 .— A kcje  kol. żel. fó łn . 
Kerdyn. 22fO. — Pożyczka u r. 1751 lit. A. 9 7 B.  116% . 
0«t-Donau Dampfseb. 6 0 9 1,  •

K u r s  k r a k o w s k i  6go grudnia. B&nfcn. aualr. Ł. 82 pł. 91. — 
P rn .k i kuran t żąd. 105% , pł. 1047,. — Rabie srebrno none 
al pari. — Cwanoygtery nowo ż, 107, p ł. 106*/,. — C w an-
c jg iu ry  sta re  ś. lOti'1/, p ł. 106 % ._  Im poryały ż. 31 10, p ł. 34 8 
Dukaty austr. i holend. ż. 19 13 pł. 19 10. *20fr«nkowe ś 34 — 
pł. 33 24. _  L isty  ra s t. poi. i .  98 '/, p ł. 9»- “  Z*st
galio. c kupon. ż. 94% . pł. 93% ,

K u rs  lw o w s k i  z d. 3 grudnia. Dukat holend. 5 * łr. 21 k r . — Du­
kat oo*. 5 t i r .  25 kr. — P<5łimpo:yal ros. 9 * łr. 24 kr. — 
Rubel ros l  z łr . 49%  k r . — T alar prnski I * łr. 4! k r . — Pol­
ski kurant i pięciozłotówka 1 z łr . 21 kr. — Kurs listów cast, 
w gal. stan. Instytuoie kredytow ym : Kupiono prócz kuponów 100 
po — z łr .  — kr. w mk. — Sprzedano 100 po 91 z łr .  54 k r . — 
Dawano ca 100 z łr .  91 kr. 24. — Żądano z łr . — kr. —.

K u r s  w ie d e ń s k i  z d. 3 grudnia. Metaliki 9 3 V,6. — Nowa pożycz. 
825,.  — Akcj’e Banku wied. 1355 — A kcjo kolei żel. szl. 230% . 
A go od z ło ta2 1 , od srebra  1 5 % .— Oblig. uyoin. grunt. 9 0 '/,. 

K u r s  w r o c ła w s k i  r  d. 3 grudnia. Banknoty uuatr. 8 8 '/, *. —
B u sk n o ty  puluki i  DGk ia ż. — L is ty  t a s t a w o e  polukie JaM no 9Jł*/l a ś. 
n ow " 1*3*% * l i H y  xaHtKwne jmznuńs.  4 - p r .  I 0 3 ł /( j d. . dto

3% -p r. 97%  ż. — kolej K rak .-górno-szląska 9 0 1', d.

wmąmwE
N. 7875. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (1222)

Wielkiego K się s tw a  Krakowskiego.
W  myśl a rt. 12 ustaw y hipotecznój z r. 184 i po wysłuchaniu 

wniosku e, k. P ro k u /a to -a  wzyw a w szyrlkioh m ngą-yeh mieć p ra­
wo do spadku po śp. Macieju Uzosńskim pozostałego, sk ładając / go 
się z połowy realności N 646 w Gm. V. m iasta Krakowa połuźo- 
nój. aby się d , o. k. T rybunału ff p rio o iąs"  miesięcy trzech zg ło­
sili, po upływie bowiem tak  zakreślonego czasu spadek «  mowio 
będący przyznany będzie zgłaszającym  się spadk- bieroom ustępnym, 
a przez księdza Karola ł.yżw iń  I k 'S "  - >oh praw w %
częściach działającym . -  Kraków dnia 10 listopada 1853.
( 3J Sędzia prez. A. Karwaob'- ~  W  P łonczynsk,.

m t ~  T roczystość  N iepokalanćj M ary‘> anny odbędzie się u
 J OO. B ernardynów  na Stradom iu w przyszły czwartek

to jest d . 8 b. m., zakończy się w d. 1 5 w czasie k tó rćj p. Go- 
rączkiew icz będzie przewodniczył m ugyc(l ___________  (1 2  4 4 )

Podziękowanie.
Dnia 18 listopada r. b. pow stały  P » ^  w Trycstsk^m s T ! f^ °  

rd w a rk u  w Kobylanaeh, ASSICURATRICF
T ow arzystw a ogaioweeo pod onzw^ ^
Gdy zaraz  po wypadku szkoda o ..V » ł’ '' >*1- 
żytnść za nią p rzypadająca, przez l  »  ^ o w i e
całkow icie zwróconą mi z o s ta ła , P° ^ .niODeeo L i t  i " 8”,  DZna'  
nicm rzetelności i sprężystości ’TBp0 , I- iedem każd Azieuda
A ssiou ratrice , polecając go pod tym każdemu, z„9ta ją -
oemu w chęci zab zpioczenia m a ją t k u  ,

f , s » y ł -   .

-  . — Podpisany zawiadam ia osohy interesaow ane, i i  prze- 
prow adził się z ulicy ^  to 'arshą N . 46 .

pierw sze piętro , to jest do kam ienicy ‘
(1 2 3 3 -2 -3 )  J a 11 Y  O 1-- medycyny.

« S T E O H O Ł © « IO S 0 i® .
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K o«» 4 O T Y  S o»o l b w »h , Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni

i doskena- PATEK. PHILIPPE....
robów otrzym ali medal na w ystaw ie całego św iata  w Londynie,
oznajm iają Szanownej Publiczności, że nieuznają tylko te zegarki
za wyrobione w sw ych w arszta tach , które są  opatrzona drukowanemi 
św iadeotw anr, r. w łasnoręcznym  podpisem fabrykantów . (1 030-9 )

W nowo ui‘zątli.onyiit handlu

IGNACEM) SCHAITTER
w Hzeszowie

dostać m ożna oprócz wszystkich innych tow arów  korzennych i 
m ateryalnych z nowo przybyłych zapasów:

Pńte  pectorale D ra  Georgó po 40  kr. pudełko.
P roszk i tak  zwane „Seid litzpow ders" p o i  z łr. 1 2 k r . pudełko.
R ew alentę arabską P P . B arry  du B arry  i spó łk i w Londynie 

pakow aną w puszki blaszane po 1 z łr. 6 kr. 2 z łr. 2 z łr. 10 kr. 
3 z łr. 30  kr. 8 złr. 30  k r. 17 z łr . 12 kr.

Sm arowidło angielskie gum iczne do tłuszczenia skór po 3 6 kr. 
puszka.

D ra  P opp  w ódka anatherynow a do p łukania  ust po 1 z łr. 2 0 
k r. flaszka.

T egoż samego proszek do czyszczenia zębów po 3 6 kr. pudełko.
T ak  zwane augielskie R oks et Drops cukierki m ające smak 

owoców różnych, po 1 z łr. i 1 z!r. 3 0 kr.
Proszek  perski do zniszczenia owadów szkodliw ych, ja k o to : 

pchłów , pluskiew i t. p. w flaszeczkach po 18, 20  i 24  kr.
(1106) (T -18)

f 1 ! I l l  I* zdatnD co udowodni św iadectwam i, w ra- 
chunkach b ieg ły  a  przytćm  bezżenny, 

szuka posady. —  Bliższa wiadomość w handlu H . P . w Ja ś le  
za listam i franko. (1 2  0 3 -8 )

Przegląd Polityczny.

Wiedeń 5 grudnia.
o5 Wiadomość o podanym przez Francyą i Angliq pro­

jekcie do nowych układów w e u ro p e jsk ie j  konferencyi 
w Wiedniu potwierdza się. Pan Bourqueney i lord W est­
moreland przedstawiają to jako dowód, że peństwa za­
chodnie chcą pokoju bez naruszenia całości i niepodle­
głości Turcyi.

Listy z Odessy 25 p. m. donoszą, że pracowano śpie- 
sznie nad ufortyfikowaniem tego portu.

Wzięcie przez dwa statki parowe rosyjskie „Władimir* 
i „Besarabii" dwóch statków nieprzyjacielskich jest pe­
wne. Jou rn a l d ’Odessa  podaje stratę Turków na 37 z a -
b i t y c h  ż o ł n i e r z y ,  *2ch o f i c e r ó w  i k o m e n d a n t * .  S ta tk i TO—
syjskie były pod dowództwem wice-admirała Kornłowa. 
Bitwa była długa i uporczywa.

Jego Cesarska Wysokość Arcyksiąźę Karol Ludwik 
spodziewany jest w tych dniach w mieście naszem, gdzie 
w przejeździe do Lwowa ma parą dni zabawić.’ Jego 
Exc. Namiestnik Galicyi Agenor hr. Gołushowski oczeki­
wany jest dzisiuj.

Poniedziałkowych dzienn ków wieczornych wiedeńskich 
(bo rano żadne niewychodzą), nie odebraliśmy. Sprawa 
wschodnia nie zeszła jeszcze z poli układów, jak po­
wyższy list naszego korespondenta wiedeńskiego donosi 
i jak mówi depesza z Wiednia z dnia 5go b m umie­
szczona we wszystkich wrocłewskich dziennikach.' Brzmi 
ona: „Konferencya posłów czterech mocarstw prześle u - 
tro Porcie nowe projekta pojednanie. Wedle takowych, 
układy o pokój trwać bądą nawet wtedy, gdyby kroki 
nieprzyjacielskie nie były zawieszone*. Z tój depeszy 
wykazuje się najlepiój mylność tw ierdzeń, jakich pełne 
są dzienniki tak francuzkie jako i berlińskie, jakoby mię­
dzy Francyą i Anglią zawarte zostało przymierze w spra­
wie wschodniej; a lubo C oresp. B u r e a u  powtarza tę 
samą wiadomość jako krążącą w kołach politycznych Ber­
lina, wszakże wiarogodność niejako urzędowa tego pisma 
usta ła , odkąd się pojawiła P r e u s . C oresp.

Tygodnik angielski T h e  P r e s s  twierdzi z upewnieniem, 
że gabinet petersburgski wystosował bardzo lakoniczną i 
stanowczą notę do dworów zachodnich, z oświadczeniem 
że wszelkie dalsze negocyacye w sprawie wschodniój by­
łyby zbyteczne, Rosya bowiem stanowcze już powzięła 
postanowienie, a tern jest wojna. Pozwalamy sobie wąt­
pić o autentyczności tego podanis.

W Paryżu krążyła w sobotę pogłoska, że sprawa tu - 
rcckiej pożyczki, pomyślniejszy obrot brać zaczyna. Mó­
wiono, że obfita produkeya kopalń miedzi w państwie o t- 
tomańskióm, tudzież kumor celnych w Stambule i Smyr­
n ie, jako gwaraneya pożyczki, skłoni pewne domy ban­
kowe do udzielenia jó j.

Sejm szwedzki otwartym został 25 z. m. Mowa cd tro­
nu nic w sobie ważnego nie zaw iera, oprócz jednego 
ustępu mającego ogólniejsze znaczenie, zwłaszcza w obec 
powszechnych pogłosek o stanowisku jakie Szwecya zaj­
mować może w obec sprawy wschodniej. Ustęp ten brzmi: 
„Stosownie do obowiązku mojego królewskiego i stanowi­
ska politycznego Europy, przedłożę wam projekt całko­
witego systemu obrony. System ten jest nakazany konie­
cznością, aby postawić kraj w stanie obrony swojój nie­
podległości."

Auwosi CiĄFLićiKi, s«rx|dae« drukarni.


